
OLSZTYN, na sobotę, 11 sierpnia 1900.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  

K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

 
Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: Zuzanny. 
Jutro: Klary. 
Pojutrze: Hipolita. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 4 33 za. 7 36. 
Jutro „ „  .4 34   7 34. 
Pojutrze księ. ws. 8 7 za. we dnie.

Rząd pruski a fundusze 
katolickie.

Jak to już swego czasu pisaliśmy, rząd 
sekularyzował czyli zabrał do kasy swej o- 
krągło licząc 1000 milionów czyli miliard ma­
rek, które stanowiły własność Kościoła kato­
lickiego. Przypuszczając że dochód roczny z 
tych pieniędzy wynosi choćby tylko 3 pro­
cent, to stanowiłoby to rocznie 30 milionów 
marek. A jak rząd pieniądze te rozdziela? Oto 
2,352,716 marek pobierają zakłady katolickie, 
reszta zaś, to jest przeszło 27 milionów ma­
rek rozchodzi się ną cele i zakłady protestan­
ckie !

Ciekawy przyczynek, objaśniający powód 
i sposób, w jaki sekularyzowano czy Li zabie­
rano fundusze katolickie na rzecz kas rządo­
wych, podaje znana katolicka gazeta „Köl­
nische Volkszeitung“. Ogłasza ona pismo 
rządowe odnoszące się do założenia uniwer­
sytetu w Berlinie, naturalnie niekatolickiego, 
które rzeczywiście zasługuje na to, aby u- 
tkwiło katolikom na zawsze w pamięci. Do­
kument ten, napisany przez króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma III, brzmi:

»Mój kochany ministrze, baronie Alten- 
stein, hrabio Dohna, i kanclerzu wielki 
Beyme!

»Wniosek wasz, dotyczący założenia po­
wszechnego zakładu naukowego w Berlinie, 
uważam dla rozwoju duchowego po za jego 
granicami i dla pozyskania pierwszorzędnych 
uczonych w każdym zawodzie za tak ważny, 
że zgadzam się na założenie takiego po­
wszechnego zakładu w Berlinie pod staro­
dawną nazwą uniwersytetu.«

W dalszym ciągu zakładowi temu prze­
kazuje król pruski Fryderyk Wilhelm III do­
chód roczny z domen królewskich w wyso­
kości 150,000 talarów. W to miejsce mają 
być przy danej sposobności sekularyzowane 
katolicko-duchowne dobra na Slązku i w 
Prusach Zachodnich w równej wysokości. 
Równocześnie przeznacza król 7000 talarów 
z dawniejszego funduszu jezuickiego na 
Slązku, z którego do owego czasu 5000 do 
Hali płacono, na rzecz uniwersytetu frank- 
furtskiego!

Ogłoszenie takiego rozporządzenia byłoby 
naturalnie wywołało niemałe oburzenie w 
kwiecie katolickim, dla tego król w końcu do­
daje:

»Ponieważ nie wszystkie powyższe roz­
porządzenia nadają się do ogłoszenia, dla te­
go należy bliższe szczegóły z największą 
ostrożnością odosobnić i te tylko ogłosić, 
któreby służyły za dowód, że zajmuję się 
wyłącznie sprawami administracyi wewnętrz­
nej ku dobru państwa, nauki i sztuki.«

Tak to katolicy ówcześni ani się domy­
ślić nie mogli, na co zabrano fundusze kato­
lickie, a pewnie jeszcze pochwalali zamiar 
rządu założenia w Berlinie uniwersytetu i u- 
posażenia go w należyty sposób z funduszów 
publicznych.

Nieraz słyszy się ze strony protestan­
ckiej zarzut, że odnośne zakłady katolickie 
są liche, nie odpowiadają wymaganiom i nie 
dorównują protestanckim. Czy tak jest w 
istocie, to jeszcze pytanie, ale nie potrzebaby

się dziwić, gdyby tak było. Toć miliard ma­
rek z rąk katolickich przeszedł do protestan­
ckich, a co od protestantów przeszło do ka­
tolików? Gdyby katolicy mieli dotąd w 
swych rękach owe 1000 milionów marek, ile- 
by mogli byli dokonać dobrego dla ogółu 
katolików, nie potrzebując dopiero o lada 
rzecz się prosić rządu, jak to dziś nieraz czy­
nić muszą.

Kto o tem pamięta, ten nie będzie kato­
likom zarzucał, że mało dbają o kul­
turę.

Wojna w Chinach.
Nieporozumienia pomiędzy mocarstwa­

mi. Już od samego początku wspólnego 
działania w Chinach słychać było w kon­
cercie mocarstw fałszywe dźwięki. Dziś 
słychać je coraz wyraźniej. Każde z mo­
carstw chce wyciągnąć dla siebie z tej 
mątnej wody jak największą rybę i mącą 
ją udając, że starają się o jej uspokoje­
nie. Szczególniej jaskrawo zaznaczyli swo­
je prywatne interesy Anglicy i Rosyanie, 
którzy już cd dawna współzawodniczą w 
Chinach. Anglia zwłóczy pochód na Pekin, 
aby sobie pozyskać wdzięczność dyplo­
matów chińskich i aby ochronić swoje in- 
teresa w dolinie Yangtsekiangu, a Rosya 
ze swojej strony usiłuje jak największe 
obszary zagarnąć i obsadzić wojskiem w 
Mandżuryi, dokąd ogromne siły zbrojne 
wyseła.

Dla tego też dotychczas nie mogły się 
mocarstwa zgodzić na obór wodza dla 
wojsk związkowych, które stoją bezczyn­
nie, a Chińczycy tymczasem organizują 
się.

Następstwem zaś braku jednolitej ko­
mendy jest, że pochód na Pekin jeszcze 
nie został rozpoczęty.

Wiadomości nadchodzące z pod Tient- 
sinu są groźne. Jenerałowie angielski i a - 
merykański skarżą się, że nie mają dosyć 
artyleryi i oficerów, aby odeprzeć Chiń­
czyków, którzy ze wszystkich stron idą 
na Tientsin. Czaty japońskie donoszą 
swym wodzom, że ogromne siły chińskie 
i to regularne wojska stoją niedaleko 
Tientsinu. Z dalszych wiadomości wynika, 
że Chińczycy chcą otoczyć Tientsin ze 
wszystkich stron, co już im się podobno 
w części udało.

Położenie w Pekinie. Z Chin nadcho­
dzi o położeniu w Pekinie tyle sprzecz­
nych ze sobą wiadomości, że trudno wy- 
miarkować, ile w nich jest prawdy, a ile 
kłamstwa. Dyplomaci chińscy zapewniają, że 
położenie ambasadorów i cudzoziemców w o- 
góle w Pekinie jest jak najlepsze. Francuzki 
minister dla spraw zagranicznych oświadczył, 
że otrzymał z Szangaju od francuzkiego 
konsula telegram, podług którego dyrektor 
chińskich telegrafów zawiadomił tegoż urzę­
dowo, że dekret cesarski z 2 bin. pozwala 
ambasadorom wyjechać z Pekinu, kiedy im 
się podoba. Rząd chiński da im eskortę woj­
skową do Tientsinu. Tymczasem gazety no­
wojorskie ogłaszają krótki telegram amery­
kańskiego posła w Pekinie, który brzmi: Po­
móżcie zaraz, jeżeli w ogóle pomódz mo­
żecie.

Z pola walki.
Lord Roberts donosi z Pretoryi pod datą 

4 bm.: Burowie, którzy spowodowali wykole­
jenie pociągu na południe od Kronsztatu, wy­
puścili na wolność pułkownika Lennox, za­
brali natomiast 2 oficerów do niewoli. Konna 
piechota, która puściła się za nimi w pogoń, 
stoczyła z nimi bitwę; wielu Burów zginęło. 
Jenerał Olivier, który z 1500 ludźmi schronił 
się do gór Bethlehem, odrzucił wezwanie je­
nerała Prinsloo, wzywającego go do poddania 
się i oświadczył, że Burowie będą wojnę da­
lej prowadzili. 17 więźniów, schwytanych 
przez Hamiltona, zeznało, że Burowie strzela­
ją tylko kulami o spłaszczających się koń­
cach, wskutek czego rany Anglików są bar­
dzo ciężkie. Lord Roberts odniesie się z tego 
powodu do jenerała Boty.

Jeżeli Burowie kul tych rzeczywiście u- 
żywają, to poszli tylko za przykładem An­
glików, a więc Roberts nie ma się co uskar­
żać. Burski komendant Harrysmith poddał się 
podobno Anglikom. Dnia 5 hm. toczyła się 
nad Elande zacięta bitwa. Szczegółów o niej 
brak dotychczas.

We Vryburgu panuje wielki popłoch. 
Obawiają się napadu Burów na miasto i dla 
tego wzmacniają Anglicy załogę.

O oburzającem zachowaniu się oficerów 
angielskich w Pretoryi, którzy byli tamże 
jako jeńcy, donosi pewien znany pisarz an­
gielski. Wiadomość ta wywołała w Londynie 
wielkie wzburzenie.

Rząd burski uwozi swą gotówkę w zło­
cie do Europy. Przywieziono już około 150 
milionów marek i złożono w bankach holen­
derskich, francuzkich i szwajcarskich, a dru­
gie tyle jest w drodze do Europy. Krueger 

  ma na bieżące wydatki rządowe około 40 
mil. marek gotówki.

Co tam słychać w św iecie?
— Przy pożegnaniu ostatnie­

go oddziału wojsk niemieckich, odpływające­
go z Bremerhaven do Chin, wygłosił brat ce­
sarza książę Henryk krótką przemowę, w 
której zaznaczył, iż cesarz, z powodu wyjazdu 
na pogrzeb księcia sasko-gotajskiego, osobi­
ście odpływającego wojska pożegnać nie mo­
że, lecz życzy mu szczęśliwej podróży i 
udziela mu na drogę błogosławieństwa.

— Kanclerz niemiecki, książę Hohenlohe, 
powróciwszy z Bremerhaven udał się do 
Werek, gdzie, jak wiadomo, ma dobra 
swoje.

W nocy na wtorek zmarł w pomie­
szkaniu swojem w Charlotenburgu przy ul. 
Kanta, poseł socyalistyczny i szefredaktor 
„Vorwaerts’a“, Wilhelm Liebknecht, przeży­
wszy 74 lat. Liebknecht urodził się w Gies­
sen 29 marca 1826 r. Po odbyciu studyów 
filologicznych na kilku uniwersytetach nie­
mieckich, wziął udział w rewolucyi, która w 
r. 1848 wybuchła w Badenii, wskutek czego 
musiał ujść za granicę. Żyjąc aż do roku 
1862 w Szwajcaryi i Anglii wrócił do Nie­
miec. W pierwszym czasie po powrocie był 
współpracownikiem kilku dzienników w Be­
rlinie. W r. 1865 jednakże wydalony po za 
granice Prus, udał się do Lipska, gdzie wyda­
wał tygodnik demokratyczny. W r. 1872
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skazano go razem z Beblem za zdradę stanu 
na dwa lata fortecy. Po odsiedzeniu tejże  
kary wybrany został w r. 1874 posłem do 
parlamentu niemieckiego, do którego aż dc 
końca życia należał. W roku 1879 wstąpił 
także do izby saskiej, ale już w roku 1881 
wydalony został z Lipska. Od r. 1885 zaś 
był szefredaktorem organu centralnego socya- 
listow.

— Z Kamerunu donoszą o znacznych 
rozruchach i buncie, jaki krajowcy podnieśli 
przeciw Niemcom. Krajowcy zamordowali 
podobno kilku Niemców i spalili kilka zabu­
dowań. Dla ich ukarania urządzono osobną 
wyprawę wojsk kolonialnych. Głównych 
przywódzców, buntu, jest ich 19, sami prawie 
naczelnicy plemion, pochwycono i skazano 
na śmierć. Wyrok został na miejscu spełnio­
ny za pomocą stryczka. Jako powód do ta­
kiego surowego postępowania z krajowcami 
podają ich obłudę i przebiegłość.

— W poniedziałek odbyło się w Biele- 
feldzie w obecności cesarza Wilhelma i cesa­
rzowej odsłonięcie pomnika wielkiego kurfü- 
rsta. W dłuższej przemowie z tej okazyi za­
znaczył monarcha, iż wielki kurfürst, obejmu­
jąc rządy w młodocianym wieku, zastał kraj 
spustoszony, popalone wioski, wygłodniały i 
podupadły lud, — lecz to go nie odstraszyło, 
a wkrótce dźwignął przemysł i handel, .two­
rzył silną armię i założył podwaliny pod dzi­
siejszą potęgę państwa niemieckiego. Wielki 
cesarz (zmarły ces. Wilhelm I) zamienił w 
czyn plany swego, wielkiego przodka (kurfür- 
sta). Pomyślne skutki zawdzięczać należy 
działalności domu Hohenzollernów, z których 
każdy uważa się tylko za namiestnika na 
ziemi, króry kiedyś przed wyższym królem i 
mistrzem zdać będzie musiał obrachunek z 
swego włodarstwa. Dalej wskazał monarcha, 
iż jemu może przypadło w udziale ziścić 
część projektów wielkiego kurfürsta, a mia­
nowicie utorować drogę Niemcom po za mo­
rze. Niemieckie wojska wyruszyły nieda-

B A R T E K  Z W Y C I Ę Z C A .
8) Przez HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy.)
Słowa te uspakajają Wojtka znacznie. 

Zpawałoby się,, że głównie chodzi mu o to 
— czy się dziura w niebie nie zrobi. Uspo­
kojony pod tym względem stoi cierpliwiej, 
czuje tylko okropne gorąco i pot zlewa 
mu czoło. Tymczasem ogień staje się tak 
straszny, że szeregi topnieją w oczach. Za­
bitych i rannnych niema już Kto wyciągać. 
Chrapanie konających mięsza się ze świ­
stem pocisków i hukiem wystrzałów. Po 
ruchu trójbarwnych chorągwi widać, że u- 
kryte w winnicy piechury zbliżają się co­
raz bardziej. Stada kartaczy dziesiątkują 
szeregi, które poczyna ogarniać rozpacz.

Ale w odgłosach tej rozpaczy czuć po­
mruk zniecierpliwienia i wściekłości. Gdyby 
kazano iść naprzód, poszliby, jak burza. 
Nie mogą tylko ustać na miejscu. Jakiś 
żołnierz zdziera nagle czapkę z głowy, ci­
ska ją o ziemię i mówi:

— Raz kozie śmierć!
Bartek doznaje znów na te słowa tak 

znakomitej ulgi, że prawie zupełnie prze­
staje się bać. Boć jeżeli raz kozie śmierć, 
to właściwie o nic wielkiego nie chodzi. 
Jest filozofia chłopska, lepsza od każdej 
innej, skoro otuchy dodaje. Bartek zresztą 
wiedział, że raz kozie śmierć, ale miło mu 
to było usłyszeć i mieć zupełną pewność, 
zwłaszcza, że bitwa zaczęła się zmieniać 
w pogrom.

Oto pułk, nie wystrzeliwszy ani razu, 
jest już do połowy zniszczony. Tłumy żoł­
nierzy z innych rozbitych pułków przebie­
gają koło niego w nieładzie, tylko ci chło­
pi z Pognębina, Krzywdy Wielkiej, Krzy­
wdy Małej i Mizerowa, trzymani żelazną 
pruską dyscypliną, stoją jeszcze. Ale i w 
ich szeregach czuć już pewne wahanie się. 
Za chwilę pękną karby dyscypliny. Ziemia 
pod ich nogami staje się już miękka i śli­
zga od krwi, której surowy zapach mię­
sza się z wonią dymu. W niektórych miej­
scach szeregi nie mogą się zewrzeć, bo

wno w dalekie strony aby walczyć za cza- 
rnobiało-czerwone chorągwie, za wielkość i 
sławę niemieckiej ojczyzny, i okazać, iż ra­
mię cesarza niemieckiego sięga do najdalszych 
zakątków świata. Jeżeli każdy z poddanych 
pójdzie w ślady wielkiego kurfürsta i w je­
go myśli pracować będzie, to Niemcy będą 
miały jeszcze wielką przyszłość. Wtedy - 
kończył monarcha swą mowę — i ja, nie 
zważając na ciemne chmury, przeciągające 
po nad nami, będę mógł powiedzieć o sobie, 
jak ongi jeden z książąt, iż mogę spokojnie 
położyć głowę na łono każdego z mych pod­
danych.

— W ło c h y . Na życzenie króla Ema­
nuela, zwłoki Humberta nie były zabalsamo­
wane i w Monzy nie zostały na widok pu­
bliczny wystawione. Tylko z małem oddzia­
łem kirasyerów zwłoki przeprowadzone zosta­
ły do Rzymu przez rodzinę królewską. Do 
Rzymu przybyły zwłoki króla we wtorek, dnia 
7-go siepnia i wystawione zostały w Kwiryna- 
le. Religijne ceremonie w Panteonie trwały 
dwa dni. We wtorek została udzieloną abso- 
lucya i wykonane „Libera me Domine“, w 
środę Pietro Mascagni kierował wyko­
naniem Mszy św. Palestriny. Pogrzeb króla 
Humberta odbędzie się w czwartek w Rzymie. 
W sobotę złożył król Wiktor Emanuel III 
przysięgę na konstytucyę.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń s k a  dyecezya. W Regerteln 

istniał już r. 1858 mały kościół parafialny. Po 
powiększeniu jego został 16. września r. 1580 
przez księcia Biskupa Marcina Kromera pod 
tytułem św. Małgorzaty uroczyście poświęco­
ny. Teraz jest potrzebnem ponowne powiększe­
nie tego kościoła. Ofiary na ten cel przyjmu­
je ks. kuratus Goerigk.

(—) Najprzew. ks, Biskup wyciął na­
stępujące rozporządzenie:

»Z powodu zaburzeń w Chinach, któ-

trupy czynią w nich przerwy. U nóg tych 
łudzi, którzy jeszcze stoją, druga połowa 
leży we krwi, w jękach, w konwulsyach, w 
konaniu, lub w ciszy śmierci. Oddechom 
braknie powietrza. W szeregach powstaje 
szmer.

— Na rzeź nas przywiedli!
— Nikt nie wyjdzie!
— Still! polnisches Vieh! — odzywa 

się głos oficera.
— Dobrze ci za moim kołnierzem...
— Steht der Kerl da!
Nagle jakiś głos poczyna mówić:
— Pod Twoją obronę..
Bartek podchwytuje natychmiast:
— Uciekamy się Święta Boża Rodzi­

cielko!
I wkrótce chór polskich głosów na tem 

polu zagłady woła oto do Patronki Czę­
stochowskiej: »Naszemi prośbami nie racz 
gardzić!« A z pod nóg wtórują im jęki: 
»O Maryo, Maryo!« I wysłuchała ich wi­
docznie, bo w tej chwili na spienionym ko­
niu przybiega adjutant — rozlega się ko­
menda: »do ataku broń! hurra, naprzód!« 
Grzebień bagnetów pochyla się nagle, sze­
reg wyciąga się w długą linię i rzuca się 
ku wzgórzom szukać bagnetem tych nie­
przyjaciół, których nie mogły dostrzedz o- 
czy. Wszelako od stóp do wzgórza dzieli 
naszych chłopów jeszcze ze dwieście k r o ­
ków i przestrzeń te muszą przebyć pod 
morderczym ogniem. Ozy nie wyginą do 
reszty, czy się nie cofną? Wyginąć mogą, 
ale się nie cofną, bo komenda pruska wie, 
na jaką nutę grać tym polskim chłopom do 
ataku. Wśród ryku dział, wśród karabino­
wego ognia, dymu, zamieszania i jęków, 
głośniejszym nad wszystkie trąby i trąbki 
biją w niebo hymnem, od którego każda 
kropla krwi skacze w ich piersiach: Hurra! 
odpowiadają Maćki. »...Póki my żyjemy!« 
Ogarnia ich zapał, płomień bije im na twa­
rze. Idą jak burza przez zwalone ciała 
ludzkie, końskie, przez złomy armatnie, 
giną, ale idą z krzykiem i śpiewem. Już 
dobiegają krańca winnicy, nikną w zaro- 
ślach. Śpiew tylko brzmi, czasem błyśnie 
bagnet. Na górze wre ogień coraz stra­
szniejszy, na dole trąbki wciąż grają. Sal-

re i naszą kochaną ojczyznę pociągnęły 
do współcierpienia, rozporządzam, aby aż 
do przywrócenia pokoju następująca proś­
ba do powszechnej modlitwy włączoną była. 

Połączamy się w gorącej modlitwie 
z Ojcem św. za naszymi współwyznaw­
cami w Chinach, gdzie krew męczeńska 
tak obficie płynie, prosząc Boga, aby 
broń wojsk naszych błogosławił, by w 
połączeniu z innemi mocarstwami udało 
się im, dla ciężko obrażonych praw na­
rodowych zjednać zadośćuczynienie, wia- 

    rę chrześciańską na dalekim wschodzie 
ochronić i po przywróceniu pokoju i 
zgody uwieńczonym chwałą do ukocha­
nej ojczyzny powrócić.«

Frombork, dnia 28 lipca 1900. 
t  Andrzej, Biskup warmiński.

C h e łm iń sk a  dyecezya. Dnia 7go b. 
m. otrzymał ks. wikary Otton Gronau z Gru­
dziądza kanoniczną instytucyą na probostwo 
w Ogorzelinach w dekanacie tucholskim, ks. 
wikary Jan Burtschik otrzymał od naczelne­
go prezesa Prus Zachodnich prezentę na pro­
bostwo w Jeżewie.

G a licy a . Metropolitą lwowskim obrzą­
dku grecko-katolickiego mianowany został ks. 
Biskup Andrzej hr. Szeptycki, liczący dopie­
ro 35 lat, ale znający dobrze stósunki kościel­
ne w metropolii.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Z b l i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  10 sierpnia 1900.

— Z izby karnej, 9 sierpnia. Asysten­
ci kolejowi Augustyn Gose z Wystruci i 
Rilat z Korszów i zwrotnicy kolejowi Wilk 
z Rotflisa, Winat i Heppner z Gipsowa, 
skazani zostali za sprzeniewierzenie w u-

wy francuskich strzałów stają się coraz 
spieszniejsze, gorączkowe i nagle...

Nagle milkną.
Tam na dole stary wilk wojny, Stein­

metz, zapala porcelanową fajkę i mówi z 
akcentem zadowolenia:

— Im tylko to grać! Doszli zuchy.
Jakoż po chwili ieden z dumnie po­

wiewających trójbarwnych sztandarów, 
podskakując w górę, pochyla się i niknie.

— Nie żartują! — mówi Steinmetz.
Trąby grają znowu tenże sam hymn.

Drugi pułk poznański idzie w pomoc pierw­
szemu.

W gęstwinie wre bitwa na bagnety.
Teraz Muzo śpiewaj mojego Bartka, 

aby potomność wiedziała, co czynił. Oto i 
w jego sercu strach, niecierpliwość, roz­
pacz zlały się w jedno uczucie wściekłości, 
a gdy usłyszał ową tak znaną sobie mu­
zykę, to każda żyłka wyprężyła się w nim, 
jak drut. Włos stanął mu dębem, z oczu 
skry poszły, zapomniał o świecie, o tem, 
że »raz kozie śmierć« i chwyciwszy w po­
tężne łapy karabin, skoczył z drugimi na­
przód. Dobiegłszy wzgórza, przewrócił się 
z dziesięć razy na ziemię, stłukł sobie nos, 
powalał się ziemią i krwią, która mu z no­
sa pociekła i biegł naprzód rozwścieczony, 
chwytając w otwarte usta powietrze. Wy­
trzeszczał oczy, by w gęstwinie zobaczyć 
jak najprędzej jakiego Francuza i dojrzał 
ich wreszcie trzech naraz przy chorągwi. 
Byli to turkosy. Ale czy myślicie, że B ar­
tek się cofnął? Nie! onby teraz samego lu- 
cypera brał za rogi! Dopadł już do nich i 
oni z wyciem rzucili się ku niemu. Dwa 
bagnety, jak dwa żądła, już, już tykają je­
go piersi, a mój Bartek, jak nie złapi ka­
rabin z cienkiego końca, niby kłonicę, jak 
machnie, jak poprawi... Wrzask tylko od­
powiedział mu straszny, jęk — i dwa czar­
ne ciała poczęły drgać konwulsyjnie na  
ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rzędzie: Gose, Rilat i Wilk każdy na 3 mie-  
siące, a Winet i  Heppner każdy na 4 ty­
godnie więzienia. — Kupiec i karczmarz 
Paweł Kowalski z Purdy skazany został 
za pojedyncze bankructwo na 50 m. kary 
lub 10 dni więzienia.

— W czasie pobytu księcia Albrechta 
w naszym mieście, zakwaterowany tu zo­
stanie pułk strzelców, załogujący w Szczy­
tnie.

— Nad majątkiem kupca p. Arendt 
otworzono konkurs. Zawiadowcą masy kon­
kursowej jest adwokat p. Kruger.

— Mistrz ślusarski pan Gustaw Carl 
sprzedał swoją w ulicy Wadęgskiej poło­
żoną posiadłość sekretarzowi panu Macpo- 
lowskiemu ztąd za 21,000 m.

— We wtorek, dnia 14 bm. przed poł. 
o 11 pójdzie ofiara do Gietrzwałdu. Miej­
sce zborne u krzyża misyjnego.

— Nadzwyczajne zebranie tutejszego 
polsko-katolickiego Towarzystwa „ZGODA“ 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 12 
sierpnia, po południu o 5-tej w zwykłym 
lokalu. Z powodu w a ż n y c h  narad u- 
prasza się wszystkich Członków o jak naj­
liczniejsze i punktualne przybycie. Mają­
cy chęć przystąpienia do Towarzystwa, u- 
czeiwi Rodacy i goście mile widziani.

Zarząd.
— Jabłek 0 Ameryki będziemy mieli w 

tym roku znaczne dowozy. Udały się tam ja­
błka niesłychanie obficie, a dowóz ich będzie 
dozwolonym, ponieważ urzędowo stwierdzono, 
że nie ma obawy, aby w jabłkach tych 
znajdować się miały zarodki, szkodliwego 
owadu zwanego wszyca. Jabłka są dojrzale i 
soczyste. Dowozy amerykańskie wpłyną oczy­
wiście bardzo niekorzystnie na ceny owocu 
naszego miejscowego, obniżając je niesły­
chanie.

— Hakatyści oczywiście są uradowani z 
zaprowadzenia niemieckiego wykładu religii w 
szkołach poznańskich i dalekie snują plany na 
przyszłość, a mianowicie spodziewają się, że 
duchowieństwo polskie będzie zmuszone udzie­
lać nauki przygotowawczej do Sakramentów 
św. w języku niemieckim, bo jeżeli rząd zechce 
postępować dalej w tym kierunku, będzie 
polskie duchowieństwo zniewolone następnie 
głosić kazania niemieckie i zaprowadzić śpiew 
niemiecki w kościele. Nadzieje tę oczywiście 
zawiodą, gdyż uczciwe duchowieństwo życzeń 
Hakaty stów uwzględnić nie zechce, a księża 
germanizatorzy, choćby chcieli, nie będą mo­
gli, bo lud polski rozprawiłby się z takimi 
judaszami, jak się rozprawił z Brenkami, Ku- 
beczakami itd. w czasie kulturkampfu, od 
których oni ani o włos nie są lepsi.

* R a m s o w o . We wtorek w południe 
o 1-szej wybuchł ogień u posiedziciela 
Beuth w Kramerowie, który w krótkim 
czasie całe zabudowania w perzynę zamie­
nił. Tylko budynek mieszkalny pozostał 
nieuszkodzony. Spaliło się około 28 fur ży­
ta, 7 fur siana, 2 fury koniczyny i wiele 
sprzętów gospodarczych. Ogień spowodo­
wały dzieci, bawiące się zapałkami. Stratę 
częściowo pokryje zabezpieczenie.

* Biskupiec. Dwóch cieśli, zatru­
dnionych przy pewnej tutejszej budowli, 
pokłóciło się, wskutek czego przyszło do 
bójk i, podczas której jeden drugiego ude­
rzył siekierą, w głowę, że tenże upadł bez- 
przytomny. Przywołano natychmiast leka- 
rza , który ciężko rannego opatrzył. Zło­
czyńcę aresztowano.

* Z ą d z b o r k .  Wtorkowy targ na by­
dło i konie był bardzo ożywiony. Koni i 
bydła spędzono wiele. Za świnie, których 
z powodu grasującej w okolicy czerwonki, 
spędzono mało, płacono do 40 marek za 
centnar.

* Szczytno. Pożałowania godny wy­
padek wydarzył się zeszłego czwartku na 
tartaku p. Anders. Robotnik Olszewski z 
B artniej S trony dostał przez nieostrożność 
rękę w maszynę, która mu ucięła 4 palce 
u lewej ręki.

* Ełk. We wtorek przesłuchiwano re­
daktora »Gazety Ludowej« p. Hugona Bahr- 
kego na tutejszym sądzie ziemiańskim z po­
wodu obrazy, której się dopuścił w następu­
jących artykułach i korespondencyach: »W 
górę serca«, »List z Jańsborka«, »List z nad

jeziora Smiadrwa«, »List z działdowskiego po­
wiatu«, »Niemczyzna w niebezpieczeństwie«, 
»Kusiciele ludu« i »Czy prawy syn Mazo­
wsza«. Po przeczytaniu owych artykułów i 
spisaniu protokułu, dopytywał się sędzia 
śledczy o autorów i czy redaktor czuje się 
winnym i czy chce wziąść odpowiedzialność 
za wszystkie artykuły na siebie.

* W y str u ć . Dwuletnia córeczka prze­
kupki Denkersowej została przez wóz przeje­
chaną i na miejscu zabitą.

* B r o d n ic a . Czeladnik młynarski B. 
Görtz napadł na szosie lidzbarskiej pewnego 
człowieka, ograbił go i zbiegł. Prokuratorya 
ogłasza za Görtzem list gończy.

* W ą b r z e z n o . Na gruntach probo­
szczowskich w Wielkich Radowiskich spaliły 
sie dwa stogi zboża; podobno ktoś ze zemsty 
podpalił.

* B y to w o . W niedzielę uderzył piorun 
w zabudowania gosp. Arndta. Wszystkie bu­
dynki zgorzały doszczętnie, przyczem zginęło 
w płomieniach kilkanaście sztuk bydła.

. * E lb ląg . W maju b. r. dostał się u 
posiedziciela Wiebe w Wickerau (?) przy 
rznięciu sieczki rob. Dombrowski w koła 
rozwerku, które nie były wedle przepisu po­
licyjnego nakryte i poniósł śmierć. Za to 
skazał sąd Wiebego na dwa miesiące wię­
zienia.

* G olub. O sprawcach kradzieży, po­
pełnionej w nocy czwartkowej na probostwie 
wiadomo, że wyciągnęli klucze do szafy z 
pod poduszki z łóżka, w którem spał ks. 
prob. Trzęsiek i następnie ukradli 23,000 m. 
i 160 marek w monecie brzęczącej. Złodzieje 
zostawili na miejscu dwa pudełka zapałek 
szweckich z napisem rosyjskim. Ks. prob. 
Trzęsiak wyznaczył 200 marek nagrody za 
wykrycie sprawców. Policya domyśla się, że 
jednym z głównych sprawców był robotnik 
S. Studzieński, który niedawno temu wyła­
mał się z więzienia brodnickiego i dotych­
czas jest przez władze poszukiwany.

* C z łu c h ó w . W okolicy znalazł w tor­
fie pewien robotnik kawał bursztynu, ważą­
cy 672 gramy. Szczęśliwcowi dawał pewien 
kupiec 400 marek za bursztyn, ale ów robo­
tnik bursztynu nie sprzedał, bo myśli, iż do­
stanie więcej. Przed laty szukano tu burszty­
nu i niejeden miał z tego zarobek, ale odkąd 
grunta powykupywał fiskus, poszukiwań za­
niechano. Nie tak dawno temu na gruncie 
właściciela pana Ziółkowskiego z Dzięgielu 
znaleziono kawał bursztynu ważący 8 funtów, 
który sprzedano za 1500 talarów.

* C h o jn ic e . Zabawne tu zaszło zda­
rzenie w tych dniach. Zna^y w Sompolnie 
handlarz Mozes Schramm, oryginał, jakich 
mało, którego uwieczniono na kartach z 
widokami Sompolna, przybył onegdaj do 
Chojnic i wstąpił tu do piwiarni p. Krause. 
Tam chcąc wygrać zakład o kilka butelek 
wina, jeśli stanie na środku rynku i krzy­
knie trzykrotnie jak najgłośniej: hep, hep! 
W mniemaniu, że zrobi dobry interes, sta­
nął na środku rynku, gdzie atoli tylko 
dwa razy zdołał powtórzyć »hep«, gdy u- 
rzędnik policyjny zaraz go zaaresztował. 
Aresztowany próżno tłomaczył stróżowi 
porządku, że przecież jako żyd może wo­
łać hep, hep. Ńic to nie pomogło pochwy- 
conemu, który zatrzymany kilka godzin w 
areszcie, otrzymał jeszcze karę pieniężną za 
swawolę. Zakładu naturalnie nie wygrał, 
gdyż miał trzykrotnie zawołać „hep, hep“, a 
zdążył tylko to uczynić 2 razy.

* Gn ie z n o . Okropna, zbrodnia ojcobój- 
stwa spełnioną została na wybudowaniu wsi 
Obory pod Gnieznem Oto ceglarz Franciszek 
Woliński żyjący dłuższy czas w niezgodzie 
ze swym u niego mieszkającym ojcem Sta­
nisławem, doprowadzony przez tego do rozpa­
czy posunął się do tego, że porwał za rewol­
wer i trzema strzałami uśmiercił swego ojca. 
Powodem do tej straszliwej zbrodni miała być 
niezgoda wywołana ze strony ojca, który 
swój bardzo zadłużony majątek pro forma za­
pisał swemu synowi Franciszkowi. Po uskro- 
mnieniu się z wszystkiemi sprawami i po 
umorzeniu rozmaitych długów przez syna, 
zażądał ojciec z powrotem swej własności, 
czego jednak syn odmówił. Wskutek tego 
przyszło do procesu, który wypadł na nieko- 
rzyść syna. Wczoraj właśnie komornik sądo­

wy zaaresztował konie, wozy jako i wszelki 
mobiliar młodemu Wolińskiemu co tego do 
najwyższej rozpaczy doprowadziło; a kiedy 
rano przyszedł syn po konie, by je zaprządz 
do dziennej pracy, a ojciec mu tego wzbra­
niał, wtedy uniesiony szaleństwem popełnił 
ową o pomstę do Boga wołającą zbrodnię. Po 
spełnieniu tejże przybył Woliński sam do 
miasta i oddał się w ręce sprawiedliwości.

* Z W a r sz a w y . Teatr Nowy przy ul. 
Królewskiej był wczoraj podczas przedstawie­
nia widownią krwawego zajścia. W czasie 
przerwy po 1 akcie operetki Rigo w chwili, 
gdy orkiestra zaczęła przygrywać do aktu 2, 
publiczność wewnątrz teatru zaalarmowały 
dwa, szybko po sobie następujące strzały. Po­
wstał popłoch, rzucono się do wyjść, orkie­
stra przestała grać. Przez chwilę nikt sobie 
nie mógł zdać sprawy, co naczy huk strzałów. 
Wkrótce rzecz się wyjaśniła. Krzesła w 1 rzę­
dzie zajmowali między innymi: pewien dobrze 
znany w Warszawie literat i dziennikarz i 
sekretarz jednej z instytucyi sądowych p. P. 
Pomiędzy wymienionymi panami przyszło 
do sprzeczki, która się zakończyła znieważe­
niem czynnem literata. Znieważony wycią­
gnął rowolwer i strzelił. Kula chybiła. Wtedy 
p. P. powtórzył policzek. Odpowiedzią był 
drugi strzał, który go ugodził w brzuch. Przy­
było wkrótce pogotowie ratunkowe które po 
udzieleniu opatrunku na miejscu, przewiozło 
rannego do lecznicy dr. Solina na, celem wy­
jęcia kuli, która uwięzia w okolicy stosu pa­
cierzowego. Przeciwnika aresztowane.

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń­
ską« na wszystkich pocztach lub u listo­
wych wiejskich.

Jeszcze wielu Czytelników nie zapisało 
Gazety na nowy kwartał, wymawiając się 
brakiem czasu do czytania. A jednak tak 
jak bez pokarmu nikt obyć się nie może, 
tak samo obywać się nie powinien bez Ga­
zety, która jest pokarmem i pokrzepieniem 
dla ducha. Czy latem więc, czy zimą, Ga­
zeta zawsze w domu być powinna.

Kto więc dotąd Gazety nie zapisał, 
niech ją sobie teraz zawczasu na sierpień 
i wrzesień zapisze.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na sier­
pień i wrzesień 67 fen., z odnoszeniem w 
dom 8 4  fen.

T a rg  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 8 sierpnia.

Bydła rogatego spędzono 3467 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, 
tuczne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 
lat stare 65— 68 m., II kl. młode mięsne nie tu­
czne lub starsze tuczne 60 — 63 mr., III kl. śre­
dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze 
55—58 m., IV kl. licho odżywione każdego wie­
ku 52—54 m. Stadniki: I kl. pełnomięsiste najwyż­
szej wartości rzeźniczej 61—64 m., II kl. średnio 
odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 do 
60 m., III kl. licho odżywione 50 -53 m. J a- 
ł ó w k i  i  k r o w y :  I kl. pełnomięsno, tuczne
jałówki, najwyższej wartości rzeźniczej--------- m.,
II kl. pełnomięsne tuczne krowy najwyższej warto­
ści rzeźniczej aż do 7 lat 5 4 —55 m., III kl. star 
sze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy 

jał. 52— 53 m., IV kl. średnio odżywione krowy 
i jał. 47 - 5 0  m., V kl. słabo odżywione krowy i 
jał. 43—45 m.

Cieląt spędzono 1227 sztuk. Płacono za 100 
funtów żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 72— 74 m., II kl. średnie tuczne i 
dobre ssaki 66— 70 m., III kl. słabsze ssaki 58 
do 62 m., IV  kl. starsze słabo odż. 43 — 49 m.

Skopów spędzono 17891 sztuk. Płac cno za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 66— 70 m., II kl. starsze skopy 59 ~ 63 m., 
i i i  kl. średnio ożyw, skopy i owce 56— 58 m., IV 
kl. holsztyńskie nizinowe owce 28— 34 m.

Świń spędzono 7438 sztuk. Płacono za I kl. 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l ł/4
roku stare, a) 5 2 ------m. b) serniki---------- II k.
mięsiste---------- m., III kl. słabo rozwinięte 50 do
51 m.; IV  kl. stare świnie a) 46—49 m.

Na sierpień i wrzesień



Do mego składu przyjmę na 
tychmiast lub później

   ucznia
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi świadectwami szkólnemi.

P. H irschberg ,
handel towarów kolonialnych, 

delikatesów i win 
w Wartemborku. 

Ś p ie w n ik  zaginął mi w nie­
dzielę w Purdzie. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrócenie takowe- 
go. Kaźmierz Rohman w Plu­
skach.  _

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo­

zów,
Maszyny, do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf" z 

zębami do przestawienia,
  Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba­

mi,
Maszyny do sieczema.
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger",
Grabie „Puck",
Grabie „Tryumt",
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła­
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F. K łodziński, 

naprzeciw gimnazyum
Redaktor odpowiedzialny

Skład wełny.
Wełnę w każdej ilości zamieniam chętnie za inne towary.

Polecana w upartych zatw ardzeniach s to lc a  
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, c ier- 
pieniach żołądka, w zdąciach, kwaśnych odbija- 
nlach, zgadze. Wyborny środek przeciw złemu 
trawieniu, słabości żo­
łądka. Najlepiej dzia- 
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kilkoletniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 lat w użyciu ! 
Dowód dobroci. Posiada 

niezwykłe własności.
Używany w tysiącach 
rodzin. N ie powinien 
zbywać w ładnym domu.
Najlepszy, najłagodniej­
szy, najnieszkodlłwszy i  najlepiej działający w 
swoim rodzaju« Dobrowolnie udzielone bez 

 żądania świetne dowody nznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Łucka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej 1 uznanej firmy C. Lücka w 

 Kołobrzegu, są uznano jako dobre, bardzo ulubione

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod­
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające 
Inaczej jak poniżej stojący rysunek czerw onego  

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepraw­
dziwe.

Żądać należy bez­
płatnie sposobu uży­
cia od  O. Lück a  w  

K ołobrzegu. Znako­
mite skutki!

Części sk ład ow e:  
100 litrów 80 proc. 
spirytusu z 8,6 kgr. rze- 
wienia, 0 ,5 kgr. ko- 
rzenia cytworowego, 8,8 
korzenia goryczki, 260 
gram. lipo ż ywicy amo­

niakalnej, 250 gr. grzyba modrzewiowego, 1,860 
ko. kory, Sagrada, 2,8 ko. dryakwi bez optant, 
80 gr. szafranu, 1 ko. alocsu  przez 14 dni. 
poczem się wyciska ! następnie przecedza. Praw ­
dziwe tylko w aptekach. C ena flakonu 6 0  fen. 
1,50 m., 1, 3  m.

P i e r w s z y  d o m

win węgierskich
W Gdańsku (Danzig)

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g i e r s k i e  w beczkach 

i butelkach:
Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f. 
Słodkie „ „ „ 90 fen.
Zieleniak wytrawny „ „ „ 100 fen
Wytrawne samorodne „ „ 110 fen.
Maslacz przetrawiony „ , 110 fen.
Słodkie wyskoki (Ruster) „ „ 125 fen.
Słodkie stare tokajskie „ „ 125 fen.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a l n e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedynczo butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

130 f. 
160 f. 
180 f. 
190 f. 
200 f. 
200 f.

Polecam
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój w i e l k i  

skład K r z y ż ó w  (za szkłem lub 
bez), F ig u r y  Ś w ię ty c h , 
każdej wielkości i cenie.

Wielki skład obrazów
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej
wielkości.

Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach

Skład prawdziwych
ś w ie c  w o s k o w y c h

po jak najtańszych cenach w  ra- 
zie potrzeby.

A. Qued n au,
ul. Tylna kościelna nr. 5.

  Aby uprzątnąć polecam po- 
  mimo wysokich cen za żelazo

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j l e p s z y c h  z e g a r k ó w  i b i ź us te r y i .

Z e g a r k i  s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 18,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 l a t  p i ś m ie n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla .tego, że 
każdy zegarek jest d e b r z e  o b c ią g n ię ty  i  n a  minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w  O s t r o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

kosy
z  c z y s t e j  s t a l i  sztuka po
1,65 m.

P. Hirschberg,
Wartembork.

KOSY,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
M oritz L achm ann,

Rynek nr. 8.  

Piwo
b r u n s b e r s k ie  i o l s z t y ń ­
s k ie  we flaszkach i sądkach 
poleca

Robert P r im m el
w Gietrzwałdzie.

Posiadłość
moją, składającą się z 23 mórg 
dobrej roli i budynków, chcę 
natychmiast sprzedać.

A n d rz e j K u sc h k a
w Przykopie.

Willy Stern
 

OLSZTYN,
obok hotelu „Deutsches Haus“

Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  
i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .

od 8 do 1 w poł. 
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

Suche gałęzie
s z c z a p y  ma na sprzedaż 

L o r e n z  B r a ll
w Nowych Marunach.

licząca 22 lata poszukuje miej­
sca jako g o s p o d y n i ,  najchę­
tniej na probostwo. Adres wskaże 
ekspedycya „Gazety Olsztyńskiej“.

S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r ).

S k u t e c z n e
środki

przeciw owadom,
jak

papier na muchy, proszek na 
robaki (Insektenpulver), olej wa­
wrzynowy, olej zwierzęcy itd.

— poleca —
Adler-Drogerie

w Warteraborku.

Esencya octowa,
flaszka 60 fen., najtańsze sporzą­
dzanie sobie octu

poleca
Adler-Drogerie

w Wartemborku.

M ł y n  w o d n y ,

z rolą, łąkami, jest pod korzystne- 
mi warunkami i ze stałą hipoteką 
bardzo tanio na sprzedaż. Bliż­
szej wiadomości udzieli ekspedy- 
cya „Gazety Olsztyńskiej“.

UCZNIA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej'.

Pierze

i puch mam zawsze po rozmaitych cenach na składzie.
Juliusz Blum,

skład towarów manufakturowych, Rynek 12 (pod sieniami).

Dr. FERNEST'SCHE
LEBENSESSENZ

C. LüCK, COLBERG.
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